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W y c h o d z i w c W to rk i i 
F ią tk i. P re n u m era la  p rzy j­
m uje się  pod  adresem : d o  
W yd aw cy  T y g o d n ik a  w 
P e te rsb u rg u , d o  E x p ed y - 
c y i G aze t P e te rsb u rsk ieg o  
P o cztam lu , lu b  d o x ię g a r -  
m S m ird in a ; w W arszaw ie, 
w d ru k a rn i Zaw adzkiego 
i  W ę c k ie g o  i  w  B iurze 
in fo rm acy  j nem ; w  W  i l n ie , 
w x ię g a rn i Zaw adzkiego; 
n ad to w ew szy stk ich  P o cz­
to w y ch  w  k ra j u urzędach*

GAZETA URZęDOWA KRÓLESTWA POLSKIEGO.

. i  27 L is to p ad a
W t o r e k ,  i ( , ^ T

C en a  R oczna:  w Aos- 
Syi, s p o c z tą , a  w  sto ­
l ic y ,  z noszen iem  do 
m ieszkań , 5 0  rub . as. 
P ó łr o c z n a ,  25 r .  ass. 
B ez p o cz ty , d la o d b ie . 
ra ją c y c h  w  x ię g a rn ł 
S m ird ina: R o czn a ,  45  
Y. as. P ó łr o c z n a ,  25 
I*. os. D la  K ró lestw a  
P o lsk ieg o : R o czn a , 55  
r .  P ó łr o c z n a ,  28 r .

Tygodnik Petersburski będzie w y ch o d ził w  roku przyszłym  bez żadnej 
zm iany w  dotychczasow ym  układzie i cenie; Osoby* zyczące prenumerować 
to pism o na rok 1835, proszone są o wczesne zgłoszenie się.

kanwie krajwt/
26 L istopada.

Petersburg — —— — —
°  8 G r u d n ia .

Otrzym aliśm y tu z W arszaw y następną wiadom ość 0 
przyjeźdźie J. C. M. do KrolestW'a Polskiego.

«N. P an  opuścił Berlin w nocy z 1 2go  (24) na 13 
Listopada. J. C. M. m ia ł zamiar przybyć do W arszawy 
na W rocław , lecz zabawiwszy w Pruskiej stolicy nad czas 
zakreślony, pojechał wprost na Poznań, i przebył ca łe  to 
W ielkie Xigstwo nie biorąc s sobą konwojów, z roskazu 
K róla Jmci Pruskiego po drodze rozstawionych. Przybyw­
szy do granicy Królestwa Polskiego N. C e s a r z  Jm ć 
również rozpuścił przygotowany konwoj i przybył do Ł o­
wicza w nocy s 14 (26) na 1 5 Zr, w towarzystwie tylko 
swych Jenerał-adjutantów  hr. Benketidorfa i Adlerberga.

1 5  b. m. N. P a n  stanął W W oli 1 po obejrzeniu pola 
bitwy, wjechał do W arszawy w otwartym koczu, wśród 
radosnych okrzyków ludu , który ze wszystkich końców 
miasta zbiegł się tłum nie dla nacieszenia się pożądaną 
obecnością swego M o n a r c h y ,  j .  C. M., w towarzystwie 
Jenerał-feldm arszałka xięcia W arszawskiego, uda ł Się do 
cytadelli i oglądał dokonane W niej roboty. Potem  przy­
był na Marsowe pole, gdzie zebrane były W paradzie 
wszystkie wojska Warszawskiej załogi, które przeciągały 
w  ceremonijalnvm marszu. Uniesienie niezliczonego m nóst­
wa ludu, na tern miejscu zgrom adzonego, wyraziło się 
w głośnych okrzykach h u r r a ! które nawet w środku 
miasta były słyszane."

„Po paradzie N. P an w siadł do kocza i udał się do 
Zam ku, gdzie odwiedził m ałżonkę Feldm arszałka, potem

przejechał przez miasto wolnym  krokiem , bez żadnego 
orszaku, przeprowadzany liczneni tłum em  ludu , do  pała­
cu zwanego Belweder, gdzie raczył przyjm ow ać Jenera­
łów  , znakomitsze duchowieństwo Grecko -  Rossyjskie i 
Rzymsko - Katolickie, Członków Rady Administracyjnej i 
Stanu, i Konsulów cudzoziemskich.»

nO 8 ej wieczorem N. P a n  pojechał s xifciem  W ar­
szawskim do twierdzy Modlina, dla obejrzenia ogrom nych 
W niej przedsięwziętych robot, które postawią ją  na stop­
niu najwarowniejszych m iejsc w Europie."

—  Przez róskazy dzienne C e s a r s k i e  ż d . b . m . 
w B erlinie, Po lic inejster W itebsk i, liczący się W jezdz ie  
R otm istrz baron Rożen 2 ,  za Odznaczenie się podw yższo­
ny zóstaje do  rangi M ajora— DymiSyohow any F lig e l-ad ju t. 
Pu łkow nik  gw ardy i Trgbicki przyjęły  na now o Zostaje d o  
służby , do  L itew skiego p u łk u  gW ardyi i m ianow any F li-  
g eb ad ju tan tem  j .  C . M .— Naczelnik łnżeń ierów  oddzielne­
go korpusu  g w ard y i, Jenera ł-po ruczn ik  Jen e ra ł-ad ju lan t 
Sazonow  2 ,  uw aln ia  się od s łu żb y , ż m u n d u rem  i pensyą;

U  k a ż y  C e s a r s k i  t ,

do Kantoru Dworil.
2 0  Października, (w Moskwie) Córka W ładim irskiegó 

Cywilnego Gubernatora Łańskoj, Barbara, i 2 2  tegoż m. 
(tam że), śiężniczka Alexandra M ienszikow , m ianowane 
Frejlinam i N. C e s a r z o w e j  Jmci .

b. m. (w Berlinie.) «Syna F ligebadjutanta P ułkow - 
*nika xięcia Balijskiego, hrabi Suworowa-Rymnikskiego , 
iiArkadytisza , którego narodzeniem zapewnione jest trw a- 
«nie znakomitego rodu Jentralissim usa Śuw orow a, N a j -  
a ł a s k a w i e j  mianowaliśmy Paziem  pokojowym  Dworu 
aN a s Ze g o .»

Ukazy Rządzącego Senatu  1 Departamentu.
1) 13  b. m. Z ogłoszeniem  nowej taryfy handlu Ce­

sarstwa Rossyjskiego s K rólestw em  Polskiem, do której
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weszły tak dawne artykuły T ary fy ,  wydanej w 1 8 2 9  r . ,  
jako i wszelkie zaszłe odmiany i uzupełnienia po 1 P aź ­
dziernika bież. roku.

2)  15  ń, m. O niepobieraniu cła od własności podda­
nych Rossyj i X ifs tw a Saxen-Meiningen-IIildburghausen i 
na wzajem, przewożonych z jednego s tych krajów do 
drugiego.

5 )  16  b. m. Z rozwiązaniem zagadnienia: jakie m un­
dury mają nosić Assesorowie Izb Sądowych, Sądów Su­
mienia i Powiatowych, w razie, jeżeli, z niedostatku 
Szlachty, będą mianowani od Rządu.

4) 19  b. m. Z ogłoszeniem prawidła, iżby ludzie niezapi- 
sani do dawnej rewizyi i przeto obowiązani wybrać sobie 
stan pewny, którzy opuścili dziewięciomiesięczny termin 

'od wydania Manifestu o nowym Sm popisie ludności,  lecz 
podali prośby o zapisanie ich do xiąg podatkowych przed 
nastaniem takowego Manifestu, lub już  po jego wydaniu, 
lecz przed upływem pierwiastkowego terminu popisu, by­
li zapisywani do gromad miejskich lub wsi skarbowych 
bez żadnego s u r a  fu i kary.

O  •/

5) tegoż dnia. (Z ogóln. zgrom, trzech pierw. Depar.) 
Z ogłoszeniem Zdania Rady Państwa , zatwierdzonego 
przez N, P a n  a  w  dniu 9  Października bież. roku, iż w 
razie nieumyślnego zabójstwa popełuicnpgo przez włościan 
skarbowych lub obywatelskich, główszczyzna 2 ,0 0 0  rubli, 
ustanowiona Zdaniem Rady Państwa, zatwierdzonem w 
dniu 8 Sierpnia 1 8 1 8  roku, ma być uzyskiwana naprzód 
od samych zabójców, w razie zaś ich niemożności, od tych 
którzy do bitwy, jeżeli ta miejsce miała, należeli; i nakoniec 
od tych, którzy przez sąd uznani będą za winnych, iż ta­
kowej bitwie nie zapobiegli, lub nie przeszkodzili. W  żad­
nym zaś razie nie mają podpadać odpowiedzialności, s 
powodu podobnych zabójstw ani gromady wsi skarbowy ch, za 
członków swoich, ani obywatele za swych włościan.

cSpis spraw śledztw iennych , przy słanych do 1 oddzia ­
łu. 5  Departamentu Rządz. Senatu  od Cywilnych Gu­
bernatorów: M iń s k i  e|g o. 1) PP. Bazyliunek, ze spadko­
biercami obyw. Iwanowskiego, o pieniądze. —  2 )  O dzie­
sięcinie poszukiwanej przez xdza Moraczewskiego z dóbr 
Markowa. — 3) Mieszkańców miasteczka Kosija, poszuku­
jących wolności, spod władania obyw. Niezaby towskiego. 
—  4) Horodyskiego Benedyktyńskiego klasztoru z obyw. 
Lubańskim o majątek. —  5) Prozorockiego klasztoru F ran ­
ciszkanów z obyw. Swierżewskim o pieniądze. —  6) O
majątku pozostałym po zm arłym  Doktorze Pawłowiczu___
# )  Szlachcianki Szyrminej s Pińskim Karmelitańskim 
klasztorem, o pieniądze. — 8 )  O zabronieniu obyw. P!e- 
wakom użytkowania z lasu, należącego do Iwienieckiej 
plebanii.— 9) Słuckiego Lulerarisk ego klasztoru z obyw. 
Berńowiczem, o pieniądze. —  10)  Klasztorów Ladeńskiego 
Bazylianów, Smiłowiekiego Misyonarzów i Mińskich: Fran­
ciszkanów i Bonifratrów, o summach poszukiwanych na 
majątku zmarłego Aptekarza Mińskiego Slankowicza.— 11)
0  pretensyi, stosowanej przez główną połową Prowiautską
1 armii Komisyą, do majątku obyw. Herasimowicza, za 
dwoma obligami, na 4 , 0 0 0  rubli srebr. —  12) Obyw. 
Mikulskiego, z Nieświeżskim klasztorem Panien Benedyk­
tynek. ( d . c. p .)

—  Otrzymano tu w Stolicy wiadomość s Tebriz, z d. 
2 5  Października, źe Szach-Perski, Feth-Ali-Szah u m arł  
w lspahani 8 tegoż Października.

—  Do Petersburga p r z y b y l i :  13  b. m., z Ufy, słu­
żący w min. skarbu do szczeg. poleceń R. St. Dubiecki; 
s Torżka, Starokonstanty nowskiego pow. obyw. Łoziński■ 

19go, z Witebska, Ochmistrz Dworu hr. Chreptowicz; 
— 21go, z Moskwy, Sekr. Stanu hrabia Panin.

—  W  dodatku do Kuryera Litewskiego z d. 10  b. m. 
umieszczona jest następna nowa:

Lista osbb gubernii IP ileńshej , których m ajątki n an  owo 
skonfiskowane zostały.

Byszyński Jan, rodem Wileńskiej gubernii ze wsi Mi-
O

Bejnarowicz Jozef, Szlachcic Wiłkomirskiego powiatu. 
Grzymajło, imie jego i miejsce urodzenia niewiadome, 

oficer byłych polskich wojsk.
Kolesinski Benedykt, Szlachcic powiatu Rosieuskiego. 
Łabudź  Onuliy, xiądz Swięciańskiej parafii.
Pstrowski Franciszek, Szlachcic powiatu Szaweiskipwo. 
Sawicki 1‘erdynand syn Michała, uczeń byłego Uniwer­

sytetu Wileńskiego.
Strebejko Józel,  obyw. pow. Kowieńskiego,
Stachowski Alexander, Szlachcic powiatu Wileńskiego.

tabowoict zagraniczne,

Berlin 2 7  Listopada. N. Cesarzową Jm ć  Rossyjska, J. 
C. W . W . X . Cesarzewicz Następca Tronu i J. C. W . 
W. Xiężna Mary a, wyjechali stąd dnia dzisiejszego na 
powrot do Petersburga.

Londyn 19 Listopada. Kroi Jm ć  dnia 17 b. m. przy 
wjezdzie do pałacu St. James, witany był wszędzie ra- 
dośuemi okrzykami zgromadzonych tłumów. Takież same 
znaki przywiązania ludu spotkały i xcia Wellington, kie­
dy J. X, M. ukazał się konno w Stable Yard.

Na tajnej radzie odbytej 17 b. m., xiążę W elling­
ton złożył przysięgę w charakterze sekretarza stanu i 
otrzymał pieczęć ministerstwa spraw wewnętrznych. Bes- 
posrednio przed rospoczęciem tej rady, wszyscy" ministro­
wie rozwiązanego gabinetu, prócz płatnika" wojsk lorda 
Jana Russell, i pierwszego komissarza lasów sira Jana 
JJobhonse, mieli u  Króla Jmci pożegnalne posłuchanie i 
lordowie Palmerston i Duncaunon, s P. Spring Rice, złożyli 
Kióiowi Jmci natychmiast swoje pieczęci, które zatrzy- 
mają  tylko do czasu mianowania następców, ażeby bie­
żące sprawy nic na tern nie ucierpiały. Zdaje się iż riic 
jeszcze nie zaszło stanowczego w przedmiocie składu no- 
wego gabinetu, i powiadają nawet iż nic stanowczego nie 
zostanie uchwalouem, aż do przyjazdu sira Roberta Peel, 
który znajduje się teraz za granicą, i któremu ji din przez­
naczają godność pierwszego ministra, inni zaś wydział osad 
lub uiząd Kanclerza Skarbu. 16  b. jn ,  wyprawiony zo­
stał z Douyręs do sira R. Peel umyślny goniec, teraz 
zaś obowiąski ministra spraw wewnętrznych, osad i spraw 
zagranicznych sprawuje sam lord Wellington.

Język gazet w/ugow  zadziwia teraz swojem um iar­
kowaniem. Bynajmniej albowiem nie zdają się wątpić że 
lord Wellington przyjmie nowy systemat polityki, z inte-



resatni kraju zgodnej, i wstrzymują się ze swojem zda­
niem, oczekując czynności nowego ministerstwa.

—  Wiadomości s Peru dócliodzą 2 3  Lipca. Wojna 
domowa lego kraju zakończyła sig bitwą u Arequipa, w 
której poległo do 1 3 0 0  ludzi. Jednakże, zwycięskie woj­
ska jenerała Gomero, w panicznym jakimś postrachu, szu­
kały po bitwie wsparcia u rządu Arelogoso, Sam zaś je­
nerał Gomero, z jenerałem San Roman, uciekł do Boliwii.

—  Lord Brougham oświadczył w sądzie Kanclerskim 
iż złoży swoj urząd niezwłocznie po odsądzeniu kilku 
ważnych spraw, których już był zaczął słuchać.

—  Podczas urzędowania swojego w charakterze Kanc­
lerza Skarbu lord Althorp zniósł rozmaitych podatków na 
4 .6 8 9 ,0 0 0  f. sterl. rocznie. Mimo to dochod publiczny* 
który przedtem w 1831  wynosił do 4 6 ,4 2 4 .4 4 0  f. sterl., 
zamiast zmniejszenia sig przez te zmiany', owszem, w 183o  
dochodził 4 6 .1 7 0 .0 0 0  f. sterl. Podczas zarządu xigcia W el­
lington, pomimo różnych oszczędzeń, roschod krajowy w ro­
ku kończącym sig 5 Stycznia 1831  wyniósł 4 7 .1 4 2 .9 4 3  f. 
sterl. Lord Althorp potrafił sum m ę tg jeszsze o 2  mi- 
hjony zmniejszyć, tak iż w roku kończącym sig 5 Stycz­
nia 1 8 3 4  roschod krajowy wynosił jedynie 4 4 .7 5 8 .2 4 2  f. 
sterl.

—  Dzienniki angielskie dają nam cały text urzędowego 
zdania sprawy rady tajnej o przyczynach ostatniego poża­
ru izb parlamentowych. Z dokumentu tego okazuje sig iż 
rada uważa to nieszczęście za skutek prostego przypadku, 
który przypisać należy nieostrożności, a tern samem u su ­
wa twierdzenia tych którzy utrzymywali iż w samym 
dniu pożaru wiedziano o nim o mil kilkanaście.

—  Wszyscy emigranci lńszpańcy z orszaku don Kar- 
losa przybyli do Lotldynu.

—  Ze zdania sprawy komory celnej w Nowym Yorku, 
okazuje sig iż w ciągu bieżącego roku przywieziono do 
Stanów Zjednoczonych z Europy 18 milijonów dollarów 
w złocie. Przez szczególny zbieg okoliczności kapitał za- 
paśny banku angielskiego zmniejszył sig w tymże czasie o ta­
kąż samą sum m ę, co uważano zawsze ilekroć złoto obficiej 
niż zwykle na innych targach ukazywać sig zaczynało.

Paryż 2 1  Listopada. Postanowieniem Królewskiem 
mianującem marszałka Mortier na prezesa rady, zapowie­
dziano, iż xżg Treviso zatrzyma też dotychczasowy urząd 
W - Kanclerza orderu Legii Honorowej,

  Postanowieniem Królewskiem z d. 19  b. m. P. Yd-
iemain, w charakterze członka rady oświecenia, wezwany 
został do przewodniczenia tejże podczas nieobecności P. 
Guizot. Na wniosek P. Guizot, P .  Cousin zdecydował sig 
przyjąć na nowo obowiąski inspektora szkoły normalnej.

  Dowiadujemy sig iż admirał Duperre nie przyjął
ofiarowanego mu urzędu ministra marynarki, i że ta po­
sada ofiarowaną jest teraz admirałowi Rosamel, w Tulo* 
nie.

  Xżg Talleyrand oczekiwany tu  jest jutro lub po-
jutrze. ,

  Przyszłej Środy, 2 7  b. m., Akademija francuzka
przystąpi do obioru na godność jednego ze swoicb człon­
ków, wakującą po śmierci P. Arnault. Kandydatami są 
P P .  Ballanche, Casimir Bonjour, Scribe, Dupaty i Sal- 
Vandy.

—  Korpus inżynierów dróg i mostów utracił temi 
dniami jednego z najznakomitszych swoich członków, P. 
Becquey de Beaupre, w 8 4  roku życia. Jego to talentom 
i pracy Francya winną jest mosty Austerlitzki i Sztuk

Pięknych, tudzież wiele nadbrzeży w Paryżu, most w Sev­
res i kanały St. Quentin i Saint Maur.

—  Na zachodzie Francyi szuani znowu gęsto ukazywać 
sig poczynają. 18  b. m. banda ich, pod wodzą niejakie­
go Dain, napadła transport pieniędzy wieziony s Ploer- 
mel do Ponlivy, o 2  mile od lego ostatniego miasta. 
Szuani liczyli około 4 0  ludzi; atoli eskorta, złożona ze 2 0  
karabinierów, dała im żwawy odpór i wkrótce przymusiła 
do ustąpienia s placu bitwy^ gdzie Zostawili 3 trupy, w 
liczbie których znajduje się ich dowodzca. Karabiniery 
utracili podobnież 1 zabitego i 2  niebespiecznie rannych.

Karlsruhe 21  Listopada. J. K. M. Wielka Xigżna 
J tnć  powiła wczora szczęśliwie Córkę, i zostaje w dob­
rem zdrowiu.

B ruxella  19  Listopada. Na pos. izby reprezentantów 
w d. 18 b. m. minister skarbu złożył raport o stanie fi­
nansowym Belgijów, s którego okazuje sig, iż budżet 
wydatków 1 8 5 4  roku wyniesie dó 1 1 .2 5 0 .0 0 0  fr., licząc 
już w to i nadzwyczajny w-ydatek 7 .0 0 0 .0 0 0 ,  Wyznaczo­
ny na ministerstwo wojny.

Konstantynopol 2 8  Października. Stan polityczny zdaje 
sig więcej do pokoju zbliżonym. Wprawdzie przeprawia­
nie wojsk i broni do Azyi nie Zostało wstrzymanem, lecz 
powiadają iż nakazujący takowe wstrzymanie firman jest 
już podpisany; flolta zaś, która, po manewrach odbytych 
w obecności samego Sułtana u wysp xiążgcych, niezwłocz­
nie do Azyi udać sig miała, wróciła do Konstantynopolu. 
Nagłą tg zmianę przypisują przypadkowi, który spotkał 
przy wspomnionych manewrach samego Sułtana; W chwili 
albowiem gdy chiał z łodzi na okręt admiralski wskoczyć 
pałasz jego, źle przywiązany, oderwał sig i wpadł do 
morza, co uwazahem jest w Turczech Za przepowiednię 
największych nieszczęść. Wrażenie zaś sprawione na 
umyśle Sułtana tern było większe iż wszystkie poszukiwa­
nia nurków, w celu wynalezienia drogiej zguby, zostały 
bez skutku. Przy powrocie okrętów wojehnych do Bosfo­
ru, okręt liniowy « S e l i m i e »  wpędzony został przez wia­
try na mieliznę, jednakże, biegłość wielkiego admirała* 
Tahir paszy, potrafiła go wkrótce s tegó niebespieezeń- 
stwa wydobyć, ' bez najmniejszego uszkodzenia. —  Flotta 
angielska odpłynąć ma niezwłocznie do Malty.— 18  b. m. 
wróciła też do portu tutejszego z Samos eskadra zostają­
ca pod roskazami admirała Iłassau bey. —  Stan zdrowia 
stolicy znacznie się polepsza.

W I A D O M O Ś C I  R O Z M A IT E *

—  Zapewniają że do upadku trzydniowego minister­
stwa francuskiego, ustanowionego pod prezydefley.* xigcia 
Bassano, dzielnie się przyłożył P. Livingston, poseł Sta­
nów Zjednoczonych Amerykańskich. Ten poseł w najmoc­
niejszym sposobie protestował się przeciw mianowaniu P. 
Passy, który w izbie deputowanych był na czele partyi 
niezgadzająćej sig na wypłatę stauóm wiadomego wynag­
rodzenia, i protestacya la ziobila wrażenie na Królu.

—  Wierzono dotąd powszechnie, że góra Chimborazo 
jest najwyższą s całego pasma kordylierów; lecz Z no­
wych wymiarów, dokonanych przez P. Pentland, jednego 
z urzędników poselstwa angielskiego w Boliwii, czyli gór- 
nem Peru ,  daje sig widzieć, że w temże paśmie dwie 
są gory daleko od Chimborazo wznioślejsze. Góry te na­
zywają sig Lorate i Illimani. Pierwsza leży pod 12°, 2 0 '
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W  paśmie Himalaja

a druga pod 16°, 3 0 '  szerokości południowej. Najwyższe 
przeto na kuli ziemskiej góry są następujące:

D h aw a lag ir i ................  2 8 ,0 7 7  stop
J e w a h i r .......................  2 5 ,7 4 7  —

L o r a t e ..................... . 2 5 ,7 4 7
I l l i m a n i   2 4 , 3 5 0  —

W  paśmie Andów I Chimborazo...............  2 1 ,4 2 5  —
C a y am b e   1 9 ,6 6 8  —
Cotopaxi . . . . . . .  1 8 ,8 6 7  —

. P .  Sauvage otrzym ał niedawno, w Paryżu, 15-letni 
przywilej na wynalazek masśy metalliczńej dla zdejmowania 
odcisków s twarzy ludzi żyjących, i otworzył zakład pod 
nazwiskiem M uzeum spółczesnych, gdzie się już  mnóstwo 
ciekawych jego odkrycia zbiegać poczyna. Massa jego 
giętką jest jak najdelikatniejsza gębka, i w mniej jak w 
minutę czasu zatrzymuje najdokładniejszy odcisk wszyst­
kich rysów, z wiernością jakiejby nie m ógł naśladować 
żaden snycerz, oddając, nawet najlżejsze zmiany fizyogno-- 
mii, sprawione przez uczucia i poruszenia duszy. Po 
zdjęciu zaś takowego odcisku ten s łużyć może za model 
do odlewania popiersi gipsowych lub bronzowych, w żą­
danej liczbie exemplarzy.

D z i a ł a n i a  k o m p a n i i  R o s s y j s i c o  A m e r y k a ń s k i e j  w  

l a t a c h  1 8 3 3  i 1 8 34 .

(D o p e łn ie n ie  s ta ty s ty c z n y c h  w ia d o m o ś c i o  te j k o m p a n ii  o g ło s z o -  
n y c ł i  w  T y g o d n ik u , w  C z. t r .  5 2 5 ; 55G .j,

P odłóg  doniesień Kantoru Ochotskiego, Szlup kompanii 
Silcha, pod dowództwem K&pitana-lejtnanta Mitkowa, przy­
szedł dó portu Ochotskiego 2 7  Czerw. b. r. Stosownie 
do danej m u  instrnkcyi, po odpływie s  Sitcby 2  Maja, 
zachodził na wyspę Atchu i Wziąwszy od tamecznego kan­
toru futra, poszedł prosto "do Ochotskiego portu. Na nim 
przywieziono towarów osadowych, podług cen Rossyjskich, 
na 1 .7 5 0 .0 0 0  r. Oprócz tego spodziewany jest z wysp 
Rurylskich bot Unalaszka, s futrami tamecznego myślistwa.

P od ług  doniesień Głównego Rządcy osad, Kapitana le j  
rangi Barona W rangel,  datowanych 2 8  Kwietnia i przez 
ten szlup nadesłanych, w osadach wszystko było w dob­
rem  stanie. Na uwagę zasługują następujące szczegóły.

1. Ludność w osadach 1 Stycznia b. r. składała się: 
z Rossvan płci męskiej 6 0 1 ,  żeńskiej 7 6 ,  kreolów płci 
męskiej-, 5 3 8 ,  żeńskiej 5 0 2 ,  aleulów Zależących od kom­
panii płci męskiej 4 4 1 6 ,  żeńskiej 4 5 5 7 ;  ogółem 1 0 .7 1 0  
dusz. Rozmaite ludy, w granicach rossyjskich posiadłości, 
niezależne od kompanii, nie wchodzą w ten rachunek.

2 .  Przemysł i handel kompanii s sąśiedniemi dzikiemi 
ludy pomnaża się nowemi drogami, s których szczególnej 
warte są uWagi dwie lądowe wyprawy w g łąb  Ameryki, 
wysłane z Alexandrowskiej reduty, na rzece Nuszahak, 
pod roskazami naczelnika reduty Teodora Kołmakówn.

5 0  Sierpnia 18 3 2  r, Kołmaków s siedmiu ludźmi, 
odp łyną ł z reduty, na czterech bajdarkach, w górę rzeką 
Nuszahak. Na rzece Chulitnie, niedaleko od lijścia, za­
skoczyła ich zima: Kołmakow zbudował sobie cha łupy  
i zaczął kupować futra od przy bywających do niego kra­

jowców'. I g o  Grudnia puścił się w drogę, idąc w górę 
rzeki Kuszokwima i 11 go stanął w najdalszym w tej rze­
ce mieszkalnym punkcie i tam przepędził zimę, zwołu­
jąc  do siebie mieszkańców i wysyłając swoich ludzi w 
okolice dla handlu. Kołmakow i komenda jego wszędzie 
od mieszkańców byli ochoczo przyjęci, otrzymali nawet 
od nich obietnicę, £e na rok przyszły Więcej bobrów do­
starczą, gdyż w Marcu u nich zaczynają się główne ło ­
wy. 2 5  Stycznia 1 8 3 5  r. Kołmakow tłumacza swego L u ­
kina wyprawił s częścią komendy w podróż, ażeby się 
zbliżyć do zatoki Keriajskiej i doczekać lata na rze'Ce Chu­
litnie, zakupowaó futra i dowieść do reduty, a sam s 
pozostałą komendą udał  się na powrot przez góry, ciąg­
nąc s sobą wymienione w Znacznej ilości futra. P rzepra­
wa ta była nader uciążliwa, lecz pokonawszy wszelkie 
trudności, stanął pomyślnie 2 5  Marca. Łukin  przybył 
9  Lipca-, i także dostał dość  futer, tak że ta Wyprawa w 
ogóle przyniosła do 1 1 5 0  bobrow rzecznych.

StosoW’nie do rozrządzeń głównego Rządcy, Kołmakow 
u d a ł  się na d rugą wyprawę: 18  Sierp. 1 8 3 3  r. Opuścił 
redutę i poszedł na bajdarkach do ujścia rzeki Chulitny, 
a stamtąd wgórę rzeką Kuskokwimą. W  tej podróży, 
widział się z ludem zowiącym się Inkeimiuci. Lud ten 
oddawna był w nieprzyjaźni s Kuskokwimaińi; jedni i d ru ­
dzy 'niszczyli siebie wzajemnemi napadami. Kolmakovv wdał 
się w pośrednictwo i przywrócił spokojnośó. Pom knął 
podróż swoję dalej niż W r. przeszłym; spóźnił się jed ­
nak i był zmuszony poprzestać na pięciodniowej podróży 
od ujścia Chulitny wgórę Kuskokwimą, spuścić się w 
dół po niej i pozostać na zimę na tej ostatniej rzece, w 
temże miejscu co i przeszłego roku. Kołmakow był wszę­
dzie przyjaźnie od mieszkańców przyjęty i prowadził z 
niemi handel. 2 5  Stycz. 1 8 3 4  r. uda ł  się na powrót, 
wioząc 2 7  psami Wymienione towary i mając s sobą 14 
robotników s plemienia Alegrńiutow i 2  rossyan; t łu m a ­
cza zaś swego Łukina zostawił na zimowanie s towarami, 
zaleciwszy aby prowadził handel do połowy Maja i Wró­
cił do reduty s futrami. Dżdże, przeszkadzały w powrocie 
Kołmakowowi: przybył do reduty 17 Lutego. Nabyte
przezeń futra wynosiły prześżło tysiąc skór bobrowych.

3. Morskie wyprawy do Ameryki północnej. P odług  
rozrządzeń głównego zarządu, naczelny rządca osad przy­
gotował dwa okręty: U rup  i Kwichpak, i wysłał je: pier­
wszy, pod dowództwem lejtnańta TiebeńkoWa, s porąba- 
tiem drzewem, na budowę warowni w Ameryce północ­
nej; drugi, pod dowództwem lejlnanła Rozenberga, dla 
zbadania ujścia rzeki Kwichpak.

Lejtnant Tiebieńkow 19  Maja wyszedł s portu Nowo- 
archangelska; zachodził na wyspy: Unalaszkę i Św. Paw ­
ła, dostawił tam ładunek towarów i żywności, i 16  Lip­
ca wszedł do zatoki, odkrytej przezeń dawniej przy wys­
pie Stuarta, i nazwanej, podług roskazu głównego Rząd­
cy, zatoką Tiehieńkowa. Nie doznawszy żadnej od mie­
szkańców trudności zaczął zwozić nazajutrz budowę. Sta­
nęła ona w zatoce na zachodnim brzegu, gdzie leży i 
wioska krajowców. Mieszkańcy przez cały czas bez naj­
mniejszej prośby pomagali w robocie. 2 7  Czerwca reduta 
została skończoną i wszystko z, okrętu na brzeg zwieziono. 
Redutę nazwano Michałowską. Tiebieńkow opuścił ją  
2 8 go, zostawiwszy naczelnika, 2 3  rossyjan robotników i 
4  aleutów. Po drodze Zachodził do zatoki Gołowina i do 
wysp Aziak i Ukiwok. 5  Lipca wszedł do zatoki Meczyg- 
meńskiej, na wschodnim brzegu Azy i, gdzie prowadził
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handel s Czukczami, wymieniając u nich kły cieląt mor­
skich i hiałe piesaki. Co do pożycia s tym ciemnym 
Indem, Tiehieńkow donosi, ze s przyjaznego usposobienia 
Czukczów i z wypełnienia przez nich danych im przepi­
sów, w inka teraźniejszym był nadzwyczaj zadowolony.

11 Lipca ruszył s kotwicy i udał się na .powrot do 
reduty Michałowskiej, a stamtąd ruszywszy 27go zaszedł 
do wysp św. Wawrzyńca, św. Pawła, Uualaszki, i szczęś­
liwie przybył 25 Sierpnia do Nowoarcbangelska. Najważ­
niejsze towary, wymienione przez Amerykanów i Czyk- 
czow, składały się s 1580 skór piesaków b ią ł\cb, bob­
rów rzecznych i innych zwierząt i ze 450 kłów cieląt 
morskich. Na roskaz Głównego Rządcy, P- Tiehieńkow, 
przygotował lądową wyprawę, pod dowództwem ucznia 
żeglugi, kreola Andrzeja Głazunowa, który za nadejściem 
zimowej drogi, ma się udać wgłąh lądu, w górg rzeki 
Kwichpak, aby szczegółówie wywiedzieć sig o nim, o 
mieszkańcach, o płodach i wyjść do Keuajskiej osady,

Szknner Kwichpak, pod dowództwem lejtnanta Rozen- 
hcrga, udał sig z Nowoarcbangelska 10 Maja z ładun­
kiem towarów i żywności do wysp Ungi i św. Jerzego, 
skąd przeszedł do zatoki Tiebieńkowa. W reducie Micha­
łowskiej P. Rozenh,erg najął trzech krajowców, do poka­
zania farwateru rzeki Kwichpak, lecz gdy mu się to nie 
powiodło, wrócił do Nowoarcbangelska.

Takim sposobem dwiema drogami przystąpiono do 
powiększenia handlu w północnej Ameryce. Obie prowa­
dzą do zamierzonego celu: rozszerzenia handlu po całej
przestrzeni krajów do Rossyj należących w tej pustej 
ziemi, do brzegów .moiza lodowatego, .i zaprowadzenia 
przyjacielskich stosunków z jej mieszkańcami.

O tych nudo znajomych narodach, Porucznik Tebień- 
kow, od kilku już lat-znajomy z róż nem i ich pokoleniami, 
następujące podał postrzeżenia:

Lud mieszkający na brzegach Ameryki, około ciaśhiny 
Berynga, jest Wzrostu średniego, dosvć składny, oczu wklę­
słych, bladego koloru twarzy, policzków wypukłych, nosa 
grubego i mięsistego, czoła szerokiego, włosów czarnych, 
które mgzczyzni strzygą na ciemieniu.

Odzienie, noszą podobne do odzieży Czukczów, ze skór 
jelenich albo -za niszy, które dostają od Czukczów. To os­
tatnio jest już wy iw orne, i człowiek je mający uchodzi 
,zn bogatego. l)o upiękrzeni.a czyli ozdoby męszczyzn siu 
zą dwa przezroczyste korale wstawione z obustron gęby,
naszyjnik ze skóry wilczej i ogćn tego zwierza Za nie-
odbite rzeczy mają: nóż, krzesiwo i fajkę; do tytoniu
równie męzćzyzoi jak i niewiasty do nieuwierzenia wielką 
mają skłonność. Amerykanin nałożywszy fajkę, i podkor- 
czywszy nogę, usiada i o/najmuje że ma zamiar palenia 
łajki. Io  znaczy, ze w tym czasie nie będzie na nic 
uważał. Wciągnąwszy dym w siebie, poczyna taczać się, 
albo upada, jakby zupełnie od zmysłów odchodził. Po 
pięciu minutach takiego stanu, odkaszlnąwszy, mówi poch­
wałę tvtuniowi.

Ogólnie są ni ochędóżni a szczególnie kobiety. Miesz­
kają fąmilijami w jamach z letni, zwierzobu przy kr\tych 
naniesionem z morza drzewem; latem, uważając na do­
godność zaopatrzenia się w rybę, w takich miejscach, w 
których łatwiej zrobić jej zapas na zimę, a zimą zbierają się 
do-jednej wioski, i przepędzają czas no grach, szamań- 
stwie (wróżeniu), ciągiem jedzeniu i paleniu tytoniu. Po 
większej części mają po dwie żony, i ta jest miana za 
iiajulubieńszą, która ma dzieci a szczególnie svna. Odzie­

nie niewiast zupełnie takież jąk Czukczanekj dla upięk- 
rzenia, przewlekają one w chrząstko nosowym nitkę, s 
koralem; lubią paciorki i brasletki miedziane.

Domowy sprzęt tego dzikiego ludu, składa się z na* 
czyń drewnianych i glinianych, s sieci do łowienia ryby, 
brom, to jest: łuku i strzał, oraz lodki do pływania po 
morzu. Większe łodzie są własnością całej wioski. Woj- 
nę toczą napadając nagle na wioski, gdzie męszczyzn
wszystkich zabijają, a niewiasty zabierają w niewolę. 
Zaciętszych nieprzyjaciół pożerają na miejscu f  krwią ich 
napawają swoje dzieci. Głowy zabitych unoszą w tryum­
fie, jako dowod zwycięstwa. Zresztą są oni bojazliwi,
złośliwi i bardzo skłonni do kradzieży, O najwyższej isto­
cie sądzą, że nikt Boga nie widział. Ze on wszystko 
stworzył i wszystkiem rządzi, , ale zarząd nad ludźmi po- 
ruczył bezpośrednio duchom, mieszkającym na ziem i, 
w górach, morzach, przepaściach i wąwozach czyli jarach. 
Duchy te, roztrząsają sprawy ludzkie, albo są przyjazne, 
albo w każdym kroku są przeciwne człowiekowi, jego fa­
m ilii i całej wiosce. Można do nich zanosić prośby i 
modły, lecz chcąc co otrzymać trzeba prosić Twórcę. 
1 e to modły są istotną zasadą szarnaństwa. Największeni 
nieszczęściem dla tego ludu jest głód, którego on mniej 
więcej uniknąć nigdy nie może, a szczególnie na wiosnę. 
Nie przewidując, żadnej zmiany na lepsze, wszyscy smu­
cą się w duchu, i szamanowie zrzekają się wróżenia. 
Wtedy wszyscy uciekają się do Boga. Modlitwa ich 
wówczas jest spokojna i pełna, uszanowania: «Boże któryś 
nwszyslko slwoizył, me gub nas, stworzeń swoich, zakaż 
“duchom gniewać się na nas » Mają oni Boga za dobrego; 
zagniewać go niczem nie można; zawsze jest miłosierny. 
,t~- O stworzeniu świata, sądzą że ziemia stvvorzona jest 
przed wielu. —  Na początku nie było ani roślin, ani 
człowieka czyli ludzi, tylko w ciemności unosił się kruk. 
—  Dotknąwszy się ziemi wyprowadził z niej człowieka, 
polem wyszły rośliny i zwierzęta, ale.światła jeszcze nie 
było. Sprzykrzywszy latanie w ciemności, kruk postrzegł 
światło na wysokości, i poleciał do mieszkania władcy 
światła, zamkniętego w skrzyni; ukradł je i przy niósł na 
ziemię. Ió idiug tego podania, kruka poczytują za ptaka 
świętego, którego nigdy nikt zabijać nie powinien.

Kraina w której mieszkają te ludy, od ciastiiny Berin­
ga do półwyspu Aloszka, na pobrzeżu morza, wystawuje 
w ogólności smutną i jedyną pustynię, w której słońce w 
najgorętzym czasie rozpuszcza ziemię nie więcej nad pół- 
tory stopy. —  Przestrzeń ta będąc przerżniętą w ielu 
rzekami, strumieniami i jeziorami, obfituje we wszystkie 
gatunki ptastwa przelotnego, i wiele rozmaitych ryb. 
S czworonożnych, zwierząt płodzą się lisy, piesaki, sobole, 
rosomaki, w ilk i i zające; z wodoziemnych bobry i wydry.

4. Żegluga w zatokach, otwarcie handlu s Kołoszyn- 
skierni ludami i założenie reduty w Stachinie, na granicy 
posiadłości Rossyjskich.

■Glównozarządzający osadą, uzbroiwszy bryg «Czyczagowv 
d opatrzywszy dostatecznie w towary, wysłał go z Nowio- 
archangelska 5.Kw ietnia, pod komendą Kapitao-porucznika 
Jyolina, który skierował prosto wyprawę do Kajhany, a 
stamtąd do Stacluimi. — Tu ;P. E lolin czekało ważne ^ r a ­
czenie zaprzyjaźnienia się z, .mieszkańcami Przyjeżdżając
s początku na statek my ślci.i że by ł Amenkań.ski, lecz gdy 
poznawali Rossy an s przestrachu chronili się do łódek. 
Nakouiec za pomocą grzeczności, częstowania i podarun­
ków, zapoznał się z niemi i dowiedział się o przyczynach,
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dla czego Stachińczyczy przy spotkaniu się z nami oka­
zywali największą obawę; poszło to z wielu niedorzecznych 
wieści, rozsianych przez Sitcbińskich Kołoszow będących w 
wojnie ze Stachińskiemi; pomiędzy wielu s tych  wieści, jedna 
da poznać, do jakiego stopnia dochodzi niewiadomość i prze­
sąd tych ludów. —  Powiedziano im, ze Główny dowodca 
Sitchy, posłyszawszy że Staehinowie zabili do 8 0  ludzi 
Sitchinskicb kontraktów (żołnierzy), kazał zrobić wielki 
kocioł, żeby złapać głownego lo e n a  Szekżę, zgotować 
jego żywcem, równie jak i wszystkich Kołoszów, któizy 
dostaną się Rossyanom, i że ten kocioł posłany będzie 
na statku, który płynie bez względu na wiatry czyli są 
przeciwne czyli sprzyjające, a nawet płynie bez wiatru 
i że na tym statku tajemnie przywiezieni będą i nie- 
przyjaciele ich Kukotanowie.

Bryg Gzyczagow, zrobiony tak ze m o ie  lawirować w 
czasie wiatrów przeciwnych, a bez wiatru iść za pomocą 
wioseł, zdał się im być tym przepowiedzianym statkiem, 
i obudził myśl że się* na nim ów straszny kocioł znajduje. 
P .  Etolin, na przekonanie ich, pokazywał im cały statek, 
ale i potem nie pierwej weszli w stosunki i handel, aż 
się zupełnie przekonali że nie masz kotła i ukrytych 
Kukotanów, których nawet szukali w beczkach do wody.

Pan  Etolin, opuściwszy te miejsce powrócił nową jesz­
cze nie przebywaną drogą, przez ęiaśniny Pohibsza ' 
Olgińska. W ype łn ił  dane mu zlecenie, z właściwą sobie 
przezornością i sztuką, i ugruntował handel w zatokach, 
który dotąd był w ręku  cudzoziemców.

P o  obejrzeniu położenia miejsca i po wywiedzeniu się 
od mieszkańców, P. Etalin uważa: «że rzeka Stachin jest 
bardzo wielka; dotąd jeszcze nikt nie wie skąd i jak da­
leko płynie. Dwa razy na rok, na wiosnę i w jesieni, 
puszczają się Staehinowie w g łą b  kraju, dla handlu z na­
rodem zwanym Tałtachwani, w dziewięć dni odbywają 
podróż do porohów, gdzie te ludy mieszkają; biorą od 
nich w zamianę bobry rzeczne i powracają z wodą we 
dwa dni. Stachin jest punktem środkowym całego handlu 
w  zatokach. T u  się przechowują przez ca łą  zimę stada 
gęsi, kaczek i koz dzikich; z ryb łowią się w każdym 
czasie p a łtu s y , a latem, rzeczki napełniają się rybą z ga­
tunku łososiów. Lasy iodłowe są bardzo piękne i liczne.* 

Za jego powrotem, Głównozarządzający postanowił 
niezwłocznie posłać tam wyprawę, dla prowadzenia hand­
lu i ,  za pozwoleniem krajowców, założy ć  między mmi re­
dutę. Dowodztwo nad tą wyprawą polecone zostało Po­
rucznikowi Zarembie, który wypłynąwszy z Nowo-archan- 
gelska 2 8  Sierpnia, szczęśliwie przybył do Stachina, od­
nowił i stwierdził przyjacielskie stosunki z mieszkańcami, 
naciął drzewa, rospoczął budowle i prowadził handel 
w którym nabyto więcej 1 ,0 0 0  skór różnych zwierząt —  
Zostawiwszy nie dokończone budowle dozorowi tamecznych 
Zwierzchników, spom iędzy których dwaj oświadczyli sami 
chęć jechania do Nowo-Archangelska na brygu Czyczagow, 
powrócił 8 Marca, odkrywszy prostą komunikacyą w Zun- 
dzie słążęcia Fryderyka ze Stachina, za pomocą której i 
ciasniny Oigińsk.ej, odległość od Stachina do Nowo-archan- 
gelska tak się skróciła, że bryg CzyczagÓw spełnił swą 

* żeglugę na powrót, ze staniem na kotwicy w czasie 
ciemnych nocy, w siedmiu dniach

ęzittrttłoścó
  Przed kilkunastu jeszcze miesiącami rozeszła się

była, w Paryżu, znana i czytelnikom Tygodnika, pogłos­
ka, iż P. Chateaubriand zaczął czytać swoje pamiętniki w kole 
dobranych przyjaciół. Okoliczność ta niemało podniosła tych 
ostatnich w dum ę i obudziła do najwyższego stopnia cie­
kawość powszechną. W  rzeczy samej pamiętniki takiego 
człowieka, który, jak P. Chateaubriand, był kolejno żoł­
nierzem, wędrowcem, pisarzem, parem Francy i, posłem, 
ministrem, ubogim i bogatym nie mogły być obojętnemu 
Jakoż, z szczupłego koła przyjaciół, nabyte z nich wiado­
mości poczęły się kolejno rozchodzie do innych przyja­
ciół, znajomych, a wreszcie, za pośrednictwem dzienni­
ków, do całej publiczności. Wszystkim którzy nie mogli 
być czytaniu samego P. Chateaubriand obecnymi, wynag­
rodziły tę stratę, przynajmniej częściowo, wymowne arty­
kuły p. Ballancbe; pani Dupin, p. Quinet, p. Lavergne, 
p. Saiute Beuve i nakoniec piękne sprawozdanie p. J. Ja­
nin. Jednakże, artykuły te, rozpierzchłe po różnych pis­
m ach, tern samem mniej były dostępne'mi, i dzisia tra­
fiono na myśl połączenia ich wszystkich w jednę całość. 
Wyszłe ostalniemi dniami dzieło p. t. L ecture des M e- 
m oires de M r  de C huteuubiiurid  zaspokoić może wszyst­
kich w tej mierze ciekawych.

  P, Eugenijnsz Cassin wydał temiż czasy, w Pary­
żu ,  zbiór przerysów rękopisma (lacsimile) wszystkich zna­
komitszych ludzi swego narodu, przeznaczony jakoby 
dla użytku młodzieży. \/V  tym ostatnim celu szykował on 
swoje ułomki według postępnego zwiększania się ich nie­
czytelności, tak iżby dzieciom służyć mogły dla wprawy 
w decyfrowaniu coraz trudniejszych rękopisów'. Jakoż zbiór 
ten zaczyna się wzorowem pismem P. Stanisława Julien, 
najszczęśliwszego z naśladowców znanego kalligiafa An­
dover, a kończy niewyraźnym i zaledwie czytelnym sko- 
ropisem Napoleona.

Ł atw o  jednak pojąć iż dzieło to nie ogranicza się uży­
tecznością dla samych tylko dzieci. Owszem, jest ono 
razem najinteresowniejszym stambuchem i każdemu prze­
rzucającemu jego kartki zdaje się iz widzi obecnych przed 
sobą wszystkich wielkich ludzi, którzy jakby własnoręcz­
nie przyczynili się do jego układu. W idzieć się w niem 
dają kolejno przerysv pisma Bernardin de St. Pierre, 
Boileau, Bulion, Colardeau, Delisle, Fenelon, Gresset, La- 
lande, Marmontel,  J. J. Rousseau, Thom as, Voltaire,
niemniej jak i znakomitszych ludzi nowego już wieku: 
Andrieu, Ballanehe, Eugenijusza Beauharnais, xcia Broghe, 
Carnot, Chateaubriand, Benjamin Constant, Kazim. Dela- 
viane, Droz, Dupin, Alex. Duval, Lacepede, Lafayette, 
Lem ercier,  Mirabeau, Murat, Ney, Pongerville, llaynou- 
art 1 wreszcie Napoleona. Nadto zważyć należy, iż wszyst­
kie te artykuły nie są przervsami meznaczących i tylko 
dla okazu zebranych listów. Przedstaw ują one zbiór in­
teresujących ułamków, naukowych zasad, pożytecznych 
wiadomości i szkiców które jakby umyślnie dla użytku 
młodzi napisanemi się zdają.
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